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Ostatniemi czasy w literaturze angielskiej, tak w 
romanse bogatej, zwróciły na siebie powszechną u- 
wagę romanse wcale nieznanego dotąd pisarza, ka- 
pitana Marryat. Wyszło ich dotąd, ile nam wiado- 
mo, dwa, jeden po drugim: Piotr Simpel i Ryszard 
Faithfull, s których pierwszy tylko mamy pod ręką. 
Dzieło to, odznaczające się szczególną, prawdziwie 
angielską prostotą i oryginalnością, obudziło w nas 
chęć oznajomienia z nim czytelników, tem bardziej 
Że należy do rzędu humorystycznych, i że poczytu- 
jemy sobie za obowiązek umieszczać w Bałamucie 
wiadomosći o wszystkiem co powszechny interes 
obudzać może. Z- obowiąsku tego sumienniej bę- 
dziemy mogli się uiścić w roku przyszłym, przy 
zwiększonej objętości pisemka naszego. Gdy zaś te- 
raz, obręb ostatniego tegorocznego numeru nie po- 

zwala nam rozszerzać się w tym przedmiocie, za- 
przestaniemy na krótkiej treści kilku rozdziałów 
wspomnionego dzieła, w których P. Marryat opisuje 
(dziwny charakter jednego s kapitanów, przez któ- 
rych ręce bohater jego, Piotr Simpel, przechodził. 


Piotr Simpel znajdował sięw charakterze miez- 
mana na fregacie Sanglier, wyspy Barbados, kiedy 
dowodzca jej umarł, i ma miejsce jego mianowany 
został kapitan Kearney, dotychczasowy dowodz: 
ca innego okrętu stojącej tamże fłotty. Posłuchaj- 
my|co'0 tej zmianie opowiada sam Simpel. 

« Wszyscy niezmiernie ciekawi byliśmy poznać no- 
wego kapitana; tymczasem musieliśmy zaprzestać na 
wypytywniu się mieczmanów, którzy z rzeczami je- 
go'na nasz okręt przybyli. Wszyscy odpowiadali 
w ogólnych słowach: że jest to człowiek najlepszy 
iże nic złego w nim nie siedzi. — Nocą dopiero 
dowiedziałem się nieco więcej. Podczas gdy by- 
łem 'na straży, przyszedł Swineburne, i rzekł mi: 


ix ©óż, mości: Simpel; — "mamy nowego Kapita- | 


na? — Przed dwóma łaty służyłem z nim na jednym 
brygu. » i 

— «Coż to więc za człowiek ? 
«Jest to człowiek dobry, przyjacielski — ale... 
«Ale?... 
«Ałe taki strzelec!!... 
«Q©oż to ma znaczyć takiego?... , 
«Bóg z wami, mości Simpel! Czyliż nie ro- 
zumiecie po angielska? — Jest to najokropniejszy 
łgarz jakiego kiedykolwiek na pokładzie widziano. 
Wszakże wiecie, Że i ja czasem trochę pływać u- 
miem? ... 


— «Q, wiem doskonale! Dowodem tego jest two- 
ja wczorajsza historya 0 uraganie, który zaćmił ca; 
łe powietrze małemi murzynami» ,.. 

— «No, otoż, mości Simpel, nigdy nie mógłbym 
dotrzymać mu kroku. Ja sobie czasami pływam dla 
rozrywki; ale kapitan Kearney nigdy prawdy nie po- 
wie, chyba przez zapomnienie. Gołym jest, jak 
szezur kościelny i nie ma nie prócz płacy; ale, słu- 
chając go, sądzić będziesz Że bogatszym jest od 
szpitału w Greenwich. Wkrótce sam przekonasz się 
o tem, i będziesz mógł naśmiać się do woli, rozu- 
mie się cichaczem, bo w oczy to nie uchodzi.» —' 

«Nazajutrz przybył sam kapitan, i objął dowódz- 
two. "Po krótkiej przemowie do zgromadzonej na 
pokładzie esady, oświadczył się oficerom z nadzieją 
iż żyć z nim będą w przyjaźni; dle, zwróciwszy się 
ku jednemu s chłopców, posłał go po swojego ste: 
warda, mówiąc iż potrzebuje go dla przebrania się 
na obiad rządcy.» Nie zapomnij też, rzekł mu, rozes- 
łać w mojej -kajucie owczę skórkę — nie tę której 
na lądzie używałem zwykle do karety, lecz tę s któ- 
rą jeździłem w` koczu. » 

« $wineburne rzucił na mnie okiem, jakby chcąc 
powiedzieć iż kapitan ma się jaż ku lotowi. 

« Rzecz dziwna, iż obok skłonnościs wojej do kłam- 
stwa, kapitan Kearney był w rzeczy samej najlep- 
szym człowiekiem, i'nie urażał się nawet za Żarty pod? 
 władnych oficerów, s których szczegółniej starszy 
| porucznik Phillott często "mu przymawiał. Dla 
| wszystkich zarówno był grzeczny i uprzedzający. 

, «Dniem przed odjazdem naszym z zatoki Carlisi 
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le zaproszony byłem do niego na obiad, razem s | z bandenbard, a gdy się obrocił, dla _zobaczeni 


PP. Phillott i O'Brien. Po źwawych sporach s P. 
Phillott, względem autentyczności srebra stołowego, 
które, według słów kapitana, złożonóćm mu zostało” 


w podarunku przez jakieś towarzystwo kupieckie, 


kapitan, chcąc dać inny zwrot rozmowie, zapytał mnie 
czylibym nie chciał kawałka szynki. «Jest to praw- 
dziwa westfalska, panie Simpel; hrabia 'Troningo- 
ken, wielki mój przyjaciel, przysyła mi ją z dzików 
na które we własnych lasach poluje. » 

— «Ależ, diabelnie dziś trudno PERPA takie 
towary, P. Kapitanie. 

— «Na wszystko znajdzie się sposób, panie po- 
rnczniku. Bonaparte nie taki jest zły jakim go gło- 
szą. Pierwszy transport szynek otrzymałem przy 
własnoręcznym jego liście, który wam gotów jestem 
tómi dniami pokazać. Qdpowiedziałem mu  naj- 
grzeczniej, i posłałem przez jednego s trudniących 
się przemycaniem parę Czesterskich serów. Czy też 
jadłeś kiedy prawdziwe westfalskie szynki, panie 
Simpel?» 

— «Raz tylko jeden, u lorda Privileg» odpowie- 
działem. 

— «Lord Privileg jest jednym z moich krewnych, 
rodzaj stryja w piątćm pokoleniu. » 

— «Tedy pozwól, panie Kapitanie, przedstawić 
sobie jeszcze jednego s krewnych, rzekł Phillott, 
P. Simpel jest wnukiem lorda.» 

— «Czy to być może!? Tedy mogę ci powiedzieć, 
panie Simpel, że będę sobie miał za szczęście słu- 
Żyć ci wszystkiem co odemnie zależy, i że mocno 
cię cieszę że jesteś jednym z moich oficerów.» — 

«Chociaż to wszystko było nieprawdą, i chociaż 
Kapitan. Kearney w najodleglejszym nawet stopniu 
nie był mi krewnym, nie mógł wszakże cofnąć sło- 
wa. Ja tylko jeden nie mało na tem zyskałem, gdyż 
odtąd obchodził się zemną z największómi względami 
i nazywał zawsze swoim synowcem,. 

«Rozmowa znowu się ku czemu innemu zwróciła, 
Kapitan miał szczególny talent w opowiadaniu dziw- 
nych przygód, i to s taką powagą, jak gdyby naj- 
mocniej sam w nie wierzył.. Przy opisie zdobycia 
jakiegoś okrętu, który z głębi  nieprzyjacielskiego 
portu wyciągnął, powiedział mam między innćmi: 
« Francuski Kapitan byłby poległ z mojej ręki, ale 
właśnie 'w chwili gdy miałem don strzelić, kula nie- 
przyjacielska zbiła mi kurek z zamku, tak gładko 
jakbyś go nożem zerznął !» 

— «Jest to jeszcze niczem obok tego co sam na 
jednym okręcie widziałem, rzekł P. Phillott.. — 
Kartacz zerwał był młodszemu porucznikowi jednę 
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co” się stało, inna kula oderwała musi drugą 
kenbardę, ze kiós © To mi to gole si 
i i E - 


— «W rzeczy samej, bardzo gładko, jeżeli tti 
ko prawda. Ale, daruj mi, P. Phillott: opowiadasz 
częstokroć nader dziwne rzeczy. Ja sam mało dbam 
oto; ale boję się ażebyś nie zgorszył młodego mojo- 
go synowca, P; Simpel. » f, 

— «Kapitanie, zawołał Porucznik, rwąc i za bo- 
ki, czy wieszże o przysłowiu jak kocioł garnkowi 
przyganiał? » 

— «Nie mój panie, tego nie wiem, odpowiedział 
Kapitan, nieco zmieszany. Panie Simpel, czy nie 
wypijesz szklaneczki wina? » 

« Sądziłem iż mała ta przymówka powstrzyma s. 
To się też stało: ale nie na długo. 
W kilka minut Kearney począł nam opowiadać jak 
razu jednego cała osada okrętowa omal nie została 
okrutą zapachem różanego olejku. — «Przypade. 
ten, mówił, zdarzył mi się na morzu Śródziemnćm. 
Krążyłem przed Smyrną, w celu schwytania jednego | 
francuskiego okrętu, s. paszą który miał na nim od 
płynąć do Francyi, dokąd mianowany był posłem 
Wiedziałem że to nie mała zdobycz i pilnie czato 
wałem. Postrzegliśmy go wreszcie dnia jedneg 
pod. wiatrem. Rospiąłem wszystkie Żagle: lecz o 
kręt szybko z wiatrem uciekał, i za nadejściem wie 
czora znikł nam z oczu, Wiedząc jednakże iż przez 
naczony był do Marsylii, nie przestawałem go ścigać, 
Wiatr był słaby i zmienny; Ale,. w pięć dni poźniej, 
leżąc w mojej kajucie, uczułem przez otwarte okno 
mocny jakiś zapach, dolatujący nas z wiatrem, i 
wkrótce przek. 'ałem się iż był to zapach różanego 
olejku. Kazałem zawołać deżurnego oficera, i zapy- 
tałem czyli nie widać iakiego okrętu? na przeczącą 
zaś odpowićdź roskazałem mu patrzeć pilnie za po- 
mocą teleskopu, w stronę. leżącą pod wiatrem. W 
miarę wzmagania się tego ostatniego i zapach coraa 
mocniej czuć się dawał. Trzymałem w gotowości 
wszystkie Żagle, pewny iż turczyn nie daleko» Ja- 
koż, o świcie postrzegliśmy go o trzy mile, pad 
wiatrem: aczkolwiek bowiem z wiatrem potrafił um- 
knąć, niemógł dotrzymać nam kroku przeciw wiatru, 
i, © południu cały jego harem był już w naszem 
ręku. — Nawiasem mógłbym wam, opowiedzieć nie 
mało ciekawych rzeczy o jego kobietach, — Zdo: 
bycz była nieoszacowanej wartości: w liczbie innych 
rzeczy znaleźliśmy tam cały oxeft różanego olejku, » 

— «Gwałtu! zawołał porucznik — eały oxeft!? ( 

— «Tak jest — cały turecki oxeft — chociaż nie 


——— 


« salki jak nasze, gdyż u nich i wagi i miary są 
töle) ze. Rzeczy bardziej szacowne kazałem natych- 
¿i aa własny bryg „poznosić — około 20,000 ce- 
36 — kilkaset tureckich kobierców, — a mię- 
(©; Jvaćmi i ów oxeft różanego olejku, którego za- 
jał się nam był czuć o trzy mile. Wtoczono 
(ma pokład, kiedy nagle, pomocnik sternika, 
 saioodnakć, pozwolił mu zlecieć na dno o- 
tl iai się rozbił. Nigdy nie widziałem strasz- 
liissi ch skutków: starszy mój porucznik s kilku 
©*)6omi od razu omdleli; ludzi znajdujących się w 
(mf! części wyniesiono jak nieżywych, i długo 
»ygli przyjść do siebie. Kazałem nalać na dno 
ouręfowe wody, i wylewać ją pompami; lecz żadną 
wr, mie można było pozbyć się zapachu, który tak 
tyi » dążliwym iż przed przybyciem do Malty liczy- 
bom jeż 40 chorych. Kazałem bryg wykurzyć, zato- 
Plvm go potem na trzy tygodnie w wodzie: ale 
fisi ko nic nie pomogło i admirał musiał odesłać 
A 44 Brighton, gdzie fabrykanci zakupili go dla 
©, ia zeh rozmaitych cacek, które, s powodu ro. 
anigo zapachu, wielki odbyt miały. — Czy też 
“wi kiedy w Brighton, P. Simpel?» 
«Tu, wszedł nagle jeden z oficerów, z oznaj- 
‘m iż postrzeżono w pobliżu ogromnego reki- 
zapytał czyli Kapitan pozwoli go złowić. 
kI owszem, zawołał Kearney; nienawidzę re- 


'*, bardziej niż Diabła! Na morzu Środziemnem 
| z nich omal nie wydarł mi z rąk 14,000 f. 


r. 1gów.» 
«A czybyśmy nie mogli też wiedzieć za się 
AN zapytał chytrze porucznik? 
Lı Kapkan rozszerza się (u P. Marryat) z opisa- 
wr dh sej prz ody: jak w Malcie obaczył ogromne- 
bawia, któryschwyciwszy za ogón jakiegoś mop- 
„nosił go wydzióbie przed jakąś starą damą, na 
prólco usiłującą dogonić; jak przez uratowanie 
morsa psd g s (4 damą, która okazała się 
EM z jego krewnych, zapisała mu cały, majątek w 
"o nencie i puściła się na jego okręcie, razem z 
,;em, do Anglii; jak krętowy chłopiec, myjące 
+ kiego tego mopsa, 
deto |jak wreszcie połknął g% rekin, i, jak oburzona 
i dama, cisnęła w morze testament, który jednak 
s,yiłan potrafił stamtąd wydobyć i po śmierci sta- 
zusii na swoję korzyść użyć. 
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* koło wyspy Ś. Tomasza, kiedy zaczęliśmy ścigać 
ta bryg francuski, kilka kul nieprzyjącielskich 
u*'kodziło nam żagle. A 
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-1— w Widziałem ja w tym, rodzajú rzécż atcy oso- 
bliwą, rzekł Kapitan Kearney; z jednego  szahcu 
strzelano do brygu na którym znajdowałem się ze 
trzech dział. Ze wszystkich trzech razem wypalono, 
i wszystkie trzy kule zbiły nam wszystkie trzy reję 
wielkiego masztu, tak iż wszystkie trzy wielkie Żagle 
razem na pokład spadły. J tę sztukę powtórzono 
nam trzy razy!» 

«Porucznik Phillott nie mógł tak mocnej dozy 
przełknąć i odpowiedział: — « Dziwna to wprawdzie 
panie Kapitanie, ale ja widziałem rzecz jeszcze dziw- 
niejszę. W jednej utarczce z duńskiemi kanonier- 
skiemi szalupami, nasypaliśmy byli prochu do czte- 
rech razem dział, i, w chwili gdy puszkarze poszli 
za kulami, cztery kule nieprzyjacielskie wleciały 
wprost do otworów dział naszych i dopełniły ładan- 
ku. Zaraz też odstrzeliliśmy im te kule na powrót 
i to się powtórzyło podobnież trzy razy z rzędu. » 


«Inną razą Kapitan opowiadał nam jak na jednym 
okręcie, który ciec był zaczął, Żył s całą osadą 13 
tygodni po kolana w wodzie, jedząc tylko surowe 
świnie mięso, gdyż nie podobna było wydobyć ognia. 

— «Czyliż mogę zapytać w jakiej stronie świata 
to się wam zdarzyło? » — zapytał Porucznik. 

— «Było to na wysokości wysp Bermudzkich; 


siedem tygodni błąkaliśmy się po mar== nim się 
nam udałv je znaleść; zaczynaliśmy już myśleć że 


same wyspy także lawirować poczęły. » 

— «Ależ, za to, po wyjściu na ląd, ogień musiał 
być wam nader pożądanym, dla gotowania jadła? » 

— «Bardzo przepraszam, odpowiedział Kapitan. 
Przyzwyczailiśmy się byli do tego stopnia do po- 
traw surowych i do wilgoci, że długo potem nie 
mogliśmy nie gotowanego wziąć w usta, i, co dnia, 
zwieszając nogi z okrętu, musieliśmy moczyć je w 
wodzie. Sam widziałem jak majtkowie łapali i po- 
łykali żywe ryby, — tak, Że musiałem nakoniec za- 
bronić tego pod najsroższómi karami. Dotąd na- 
wet wątpię czyliby niektórzy z nich nie woleli spo- 
Żywać porcyj swoich surowo. Moc nałogu jest nie- 
ograniczoną !» 

— «To prawda» odpowiedział sucho Porucznik. 

— «Znałem żonatego jednego człowieka, mówił 
dalej Kapitan, kióry przyzwyczaił się był zasypiać 
nie inaczej jak trzymając rękę na głowie swojej żo- 
ny, i dla tego nigdy jej nie pozwalał przywdziewać 
nanoc czćpka. Gdy zaś umarła s przeziębienia, brał 
z sobą do łóżka szczotkę,* która mu jej miejsce za- 
stępować musiała. — Tak wielką jest moc nałogu! » 
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à aJa też jednego razu widziałem, ozwał się Po- 
sucznik, jak galwanizowano jednego trupa. Czło- 
wiek ten, za Życia, lubił niezmiernie tabakę, i dla 
tego, skoro tylko połączono 3:7 ze stosem, trup pod- 
niósł zwolna ręki przyłożył palce do nosa, jak 
gdyby poraz ostatni tabaczki mu się chciało. » 


— «Panie O'Brien, rzekł Kapitan, do młodszego 


ae WPan bardzo ładnie grałeś dziś sonatę | 


łeyela! » 
© — «© Mocno się cieszę Że muzyka moja nie na- 
przykrzyła się Panu.» 

— «Wcale przeciwnie: ja bardzo lubię dobrą mu- 
zykę. Matka moja celowała na fortepijanie; podziś 
dzień pamiętam jej waryacye, naśladujące grzmoty. 
Naśladowała je ona s tak dziwną naturalnością, że 

y siedligmy razu jednego do herbaty, nietylko 
śmietanka okazała się zgotowaną, ale iw lochu trzy 
beczki piwa skwaśniało! » 


Charakter kapitana Kearney wybornie utrzymany 
jest do samego końca, t. j.-do jego śmierci, przed 
tórą sporządził ogromny testament, z mnóstwem za- 
isów ma rzecz najznakomitszych osób w. Anglii, 
którym się wszakże nie wiele dostać musiało. W 
całym ciągu choroby wesołość nie opuszczała go 
ani na chwilę. Opowiadał jeszcze P. Simpel jak 
podczas budowy pałacu jego 'w Walcott Abbey, 
przez błąd architekty, żaden komin ciągnąć nie 
chciał, dopóki sam się nie wziął do tego, co 


„mu się tak dalece udało, iż po pierwszćm rozłoże- 


niu na jednym z nich ognia, ciąg wiatru porwał z 
sobą małego jego syaka Wilhelma, i byłby nióchyb: 
mnie wyniosł na dach, jesliby go Sam ża suknię n 

był utrzymał; — jak burza pozaokrąglała mu nie- 


gdyś, w tychże dobrach, kwadratowe stogi siana; 


przerzuciła przez dach domu świnię s prosiętami, i 
rozniosła po powietrza mnóstwo szczurów, które się 
w sianie kryły, ido których potem stawał jego pies 
legawy, zadzierając łeb wgórę i łowiąc je w miarę 
tego jak jeden po drugim spadały. — Na grobo- 
wym jego kamieniu marynarz jakiś, zmianą kilka li- 
ter, wyraził cały jego charakter w napisie. «Tu łże 
Kapitan Kearney.» 


ROZMOWA. 


zà: której autentyczność nie ręczymy 


Czyś zdrów Bartoszu? 
Gęsiora niosę w koszu. 
Jakże się nasi tim mają? 
Dwa złote za niego dają. 
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albo była skutkiem przyczyn weale od Reda nie- 
zależnych, albo też wypłynęła pr ko mepeg © 
tykułów z duchem Bałamuta. — Przyczem wzywa tek, 
równie jak i "wszystkich miłośników naszej literatury, 
do wspierania ajej w zamiarze utrwalenia pisma, 
któreby, natrząsając się z wad a chwaląc co jest 
dobrém, dostarczać regularnie mogło zbitą massę > 
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interesujących wiadómościczytelnikom naszym, któr 
może «daleko więcej czytania są chciwi, aniżeli 
powszechna wieść niesie. ` UR 
Ogłoszono już było w prospekcie iż Bałamut 
wychodzić będzie w r. 1835, jaki dotąd, w Soboty: 
Cepa roczna s poczt "WYNOSI r. ass. 25. ARE |! 
- Frenumerówać można, w RosSyt, na wszystkich 
urzędach pocztowych, zapisując odezwy s pienięd 
do Gazetnej Expedycyi Ea N amord Pan n 
(Bs Tasemnyro C-Ilemepõyprexaro Iloumamma Dkene/ 
niro); w Królestwie Polskiem w miejscowych pocztajn= 

tach, w Warszawie zaś w Biarże Titofnacyjnćm P; 
czanowskiego. Artykuły do umieszczenia i odezw 
zapisują się do .Redakcyi (Bx Peąańiiro Ba: Ž 

Bb C-Il-6yprt, sr Kuuxuom, Marazuut Cmupzana, albo 
na Maxaiixoscroit mioma BŁ gomb KepOmna,) AŻ COLD 
Exemplarzy Bałamuta z lat ześzłych dostać można 
udając się nie do Expedyeyi/Gazet lecz do samej 
PA akeyi pod wyżej o jaan m adresem. Komp! i 
y exemplarz z wszystkich Jat pięciu, od 1830 do 
końca' 185% kosztuje: r. A 65.7 Pojedyńcze 8 f 
exemplarze s któregoko „roku, oddzielnie, pór. 
ass. 15, prócz roku 1870, który kosztuje tylo z. | 
ass. 10. Y ceny. te kodai ojuż i opłata poc j 
W Warszawie kompjejóe exemplarze Bałamnuta. z lat f 
zeszłych znajdają ci w xięgarni PP. Zawadzkiego f i 
BA 
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i Węckiego. 
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